Dnia 50. Stycznia 


Mikołaj Potocki, Starosta Kaniowski. 
(Ciąg dalszy. ) 


Bartłomiej co raz widocznićj oświad- 
czał się za Szymonem, tém bardzićj gdy 
mu Starosta Kaniowski wyraźnie przez te- 
goż oświadczyć kazał, iż bierze sprawę 
jego pod opiekę swoję 1że ją niezawodnie 
wygra. Ta dobroć Starosty rozczuliła po- 
czciwego szynkarza i wszyslkim znajomym 
swoim w tryjumfie rozpowiadał o tém, Co 
mu ten Pan przyobiecał, rozszerzając się 
przytóm z pochwałami jego. | a 

Tymczasem Starosta: Kaniowski nie 
poprzestał na zwykłej obietnicy pańskićj, 
i owszém szczerze się zajął sprawą Bartlo- 
mieja, mając przytem i własny interes, 
jak się późnićj okaże. Odwiedził kolegów 
swoich 1 wymógł na nich słowo honoru, że 
będą za szynkarzem, ile że ten zupelnie 
sprawiedliwą miał sprawę, i tylko do końca 
trafić nie mógł w owych czasach przewagi 
szlacheckićj. i | 

Otwarte zostały posiedzenia Trybu- 
na'u w dużćj sali ratusznój Lublina. Za 
stołem stojącym na środku sali i zielonćm 
suknem okrytym, na którym stał złoty 
krucyfix ileżały Volumina legum, zasiadł 
Prezydent Trybunału, Kanonik archikate- 
dralny gnieźnieński, a przy nim z grona 
Deputatów : obrany Marszałek, z godłem 
władzy marszałkowskićj w ręku, z laską, 
mającą śrebrną gałkę u góry. Na około 
stolu siedzieli Deputaci duchowni iświeccy, 
a między pierwszymi wyszczególniał się 
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piękną postawą i jenijalnćm spojrzeniem, 
młody jasnych włosów Kanonik, tu zaczy» 
nający właśnie swój zawód obywatelski, 
i ze śmićszności dawnćj procedury czer- 
pający oryginalne wzory do swoich nic- 
śmiertelnych satyrycznych obrazów ; byłto 
Ignacy Krasicki, Proboszcz katedralny prze- 
myślski, sławny poźniej pod imieniem 
Księcia Biskupa warmińskiego. 

Za kratkami stali patronowie, wywo- 
ływano sprawy. Gorliwie za swoimi kli- 
entami przemawiali wymowni obrońcy, 
niekiedy w mocniejszym gwarze przyto- 
mnych słuchaczów odzywał się dzwónek 
Prezydenta, słychać było uderzenie laski 
marszałkowskićj i woźnego głos donośny: 
JMosci Panowie! uciszcie się! — Po wy- 
rzeczonych przez Mecenasów obronach, 
ogłoszono ustęp, i sędziowie po wspólnóm 
naradzeniu się wydawali wyroki obwie- 
szczając pieniężne kondemnaly i wieże. *) 
pF "MT 

*) Wieża, więzienie sądowe dla szlachty, gdzie skazany 
mógł jeść, pić i robić co mu się podobała i tylko 
wychodzić nie było mu wolno. Zwykle skazywano 
na wcżę i grzywny. Może na swojćm tiniejscu bę- 
dzie tu wspomnićć cokolwick o dawnym trybunale, 
tak podobnym do terażnicjszych sądów przysięgłych 

(Jury). Dwa było Trybunały: Koronny i Litew- 

ski, iosobny dla Ziem pruskich. My tutylko o Ko- 

ronnym mówić będziemy ; takowy odbywał się pół 
roku w Lublinie, a pół roku w Piotrkowie, tu dla 

Wielko-, tam dla Mało - Polski. Hapituły i Ziem- 

stwa obierały Deputatów, prezydował Kanonik gnie- 

Łnieński, najstarszej Mapiluły Członck.  Pożniej 

(za Króla Stanisława Augusta) dla dogodności Mało- 

Polanów postanowiono Trybunał Mało - Polsk, od- 

prawiający się pół roku we Lwowie , a pół w Lu- 

blinie, na htcrym jeden z Kanouików lwowskich 
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W sprawie Bartłomieja o dług u szlach- 
cica, w tymże samym porządku edbyto 
postęp rzeczy — i Bartłomiej wygrał. Ka- 
zano szlachcicowi pod surowością prawa 
dług z procentami zapłacić. pa! 

Uszczęśliwiony szynkarz nie posiadał 
się z radości. W tryjumfie wracał z nie- 
odstępującym go Szymonem z Trybunału, 
zaprosiwszy patronów na wino do siebie. 

Nazajutrz pićrwszą czynnością Bartło- 
micja było pójść i podziękować swojemu 
łaskawcy, że za jego wplywem wygrał, 
lubo sprawiedliwą, sprawę. Zastał Staro- 
stę Kaniowskiego w sypialnym gabinecie, 
siedzącego przy stoliku , zastawionym bu- 
telkami i szklankami. Gabinet ten ozdo- 
biony był źwiórciadłami w kwiaty i łożem 
adamaszkowym ciemno - zielonego koloru, 
przy którćm były frenzle i kutasy ze złota, 
Podobnym adamaszkiem obita była ściana 
jedna, a nad samóm łożem wznosił się 
takiż pawilon u góry jak baldachim rospięty 
i ozdobiony herbami: Potockich, zawiera- 
jącemi podkowę ipółtrzecia krzyża. Sam 
Starosta miał na sobie pąsowy perłami 
zapinany żupan bez kontusza, na nogach 
żólte safijanowe bóty. *) Z obok siedzącym 
Stolnikiem Parnawskim, zwykłym towarzy- 
szem podróży swvich, zajmował się ważną 
uczoną rozmową o rodzaju win, duszkiem 
spijając napełniane co chwiła przez ogro- 
mnego hajduka pubary. Oczy jego tak 
przenikliwym ogniem va i jak sygnet 
brylantowy na jego palcu. 

»Cóż mi tam Wasze powiész?« rzekł 
Kaniowski do Bartłomieja, gdy tenże przez 
Szymona zameldowany wszedł z niskiemi 
ukłonami do gabinetu i z pokorą u drzwi 
stanął, markotny czy może rozmowy znaj: 
dujących się wnim osób nie przerwał. 

»Przychodzę« odpowiedział Bartłomiej 
kłaniając się do samćj ziemi prawie »przy- 
chodzę podziękować JW. Panu, że za jego 
łaską proces wygrałem.« 


Roa odoiczył. Na jednym z takich Trybunałów 
ył Prezydentem sławny Ignacy Krasicki, a Mar- 
szałkiem Cetner Wojewoda Bełzki. 


*) Portret Potockiego Starosty Kaniowskiego widzićć 
można w zakrystyi tatejszych XX. Dominikanów, 
których był dobrodziejem. Wart także litografit. 


»Mialeś Wasze słuszną sprawę« rzekł 
od niechcenia Kaniowski, a ja lubię ka- 
żdemu do uzyskania sprawiedliwości da- 
pomódz. — Ale kochany Bartłomieju, mam 
do Waszmości urazę,« 

Zmieszał się, przemową tą Starosty 
skamieniały szynkarz, zaledwośmiał spoj- 
rzóć na twarz Kaniowskiemu, lecz spoj- 
rzawszy, gdy tylko łagodność i sprzyjanie 
wnićj czytał, jak dalece rysy takowe mógł 
przybrać z surowości znany Starosta, rzekł 
powtórnie kłaniając się do ziemi: »JW. Pan 
żartuje Zz swojego- sługi.« 

»Bynajmnieje odrzekł Starosta. »Przez 
ciebie utraciłem usłużność mojego wier- 
nego służalca Szymona, odkąd bowićm 
zaślepił się w Waścinćj dzićwce , nicborak 
stracił rozum i do niczego użyć go nie 
mogę.« 

Gdy truchlał szynkarz , nie wiedząc, 
jak sobie te słowa groźnego Starosty tłó- 
maczyć, uśmićchając się mówił tenże dalćj: 

»Nic to nie szkodzi, lecz im prędzćj 
tém lepićj pożenić ich potrzeba, inaczej 
byłbym dłużej pozbawiony usług wiernego 
służalca , który teraz jak kot zagorzały 
chodzi po komnatach i wszystko niezgra- 
bnie wykonywa. Nie zapomnę o wyposa- 
żeniu twćj córki« dodał po chwili Staro- 
sta, gdy szynkarz nie wiedział co odpo- 
wiedzićć na te słowa, do usłyszenia któ- 
rych z ust tak wielkiego Pana nie był wcale 
przygotowany. »Tak jest, wyposażę ją, 
ma u mnie £000 zł. pol., dóm ipola w Bu- 
czaczu na wiano — ale, ale, muszę wi- 
dzićć tę czarodziejkę, która z mego state- 
cznego Szymona zrobiła raptem tak roz- 
kochanego trzpiota, muszę poznać gustjego.« 

»Zapewne dobry; miał bowićm wiele 
Czasu do nauczenia się go w usługach swo- 
jego wymyślnego Pana« odezwał się dotąd 
milczący Stolnik, nowy puhar duszkiem 
wypróżniając. 

Surowo spojrzał Starosta na szlachci- 
ca, który wszelako tém spojrzeniem od- 
straszyć się nie dał od zaczętego picia, 
i mówił daléj do szynrkarza: »Słyszałem, 
że Waść dobre masz wiuo, będę u niego, 
obaczę jego córkę i zaproszę się na puhar 
węgrzyna.« 
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Ta niezwykłą dobrocią Starosty coraz 
bardziej ujmowany szynkarz kłaniając się 
nisko odpowiedział śmielej już: »Progi 
moje niegodne tak znakomitego gościa, 
lubo zaszczyt ten mnie 1 dóm mój na wie- 
czne uszczęśliwiłby czasy. Co się tyczy 
wina, mam niezłe ex anno decimo nono, 
lecz gdzieżby JW. Pan raczył u swojego 
sługi... . « 

»Ale będę niezawodnie« rzecze Staro- 
sta i obracając się do Stolnika »nie źle się 
wyraża, nie spodziewałem Się tyle dwor- 
szczyzny pod tą opończą. Ado tego« do- 
dał szepcząc Stolnikowi do ucha »ma łeb- 
ska dziewkę, jakiej trudno zapewne wca- 
łym Lublinie wynaleść.» d 

Gdy tak z towarzyszem podróży swo- 
jéj rozmawiał Starosta, a szynkarz nie 
wiedząc czy ma odejść , czy zostać, stał 
nie pewny dalszego postępowania, Ka- 
niowski widząc, że odszedł właśnie posłu- 
gujący hajduk, klasnął w rękę, bo zwy- 
czaju dzwonienia , Już wtedy po wielkich 
domach znanego, nie używał jeszcze ten 
stary reprezentant SarmacLwa. Na kla- 
Śnienie to wpadł Szymon. r 

»Nalejesz puhar wina swojemu przy- 
szłemu teściowi i dasz mu małą przeką- 
skę« rozkazał przybyłemu. 

Wkrótce Szymon podał Bartłomie- 
jowi puhar przedniego starego wina, nic- 
woli cić jeszcze z czasów wojny szwec- 
kij, który szynkarz za zdrowie JW. Sta- 
rosty wypróźnił. Przekąskę składającą się 
z kawałka wybornego kołacza i piernika 
toruńskiego zjadł do półowej, a gdy uwa- 
żał, iż nie patrzą na niego, drugą póło- 
wę schował do kieszeni, po czem ko- 
Tzystając z pozwolenia Starosty oddalenia 
się, śród niskich nkłonów i z wielkiego 
uszanowania w tył się cofając, wyszedł 
z gabinetu. Cieszyło go lo, żeraz już mógł 
odejść do domu, albowiem zaledwo mógł 
pohamować w sobie zbytnią, przytom- 
ność prawie odbierającą mu radość, i chciał 
znaleść powiernika, by ją dostatecznićjszą 
uczynić. 

Jak szalony leciał po schodach, omal 
co nie wywróci idącego przez nie pa- 


juka, wpadł do domu zasapany, a kładąc 


łazę i czapkę w alkierzu , zawołał na go- 
ści: »Mości Panowie! jak mnie tu widzi- 
cie powracam właśnie od JW. Starosty 
Kaniowskiego. Poczciwe panisko! a co 
za przystępny, częstował mnie wiņem ioto 
tómi ciastami, które schowam na wieczną 
dła domu mego pamiątkę i chwałę. Co 
za zaszczyt dla mnie przyjaciele« to mó- 
wiąc dobył kawałek kołacza, a kładąc go 
za obraz Matki Boskićj, przed którym 
świeciła się lampa, rzekł głosem uroczy- 
stym: »Tu niech spoczywa ku zaszczytowi 
mojego domu. Niech potomni wiedzą, że 
Bartłomiej Jeremijasz Gałecki, sławetn 

szynkarz 1 mieszczanin lubelski, jadł ko- 
lacz u JW. Mikołaja Potockiego, u JW. 
Starosty Kanowskiego, ujednego z Magna- 
tów polskich, którego czczą Korona iLi- 
twa. Jadł temi samemi ustami, któremi 
do was przemawia, temi samemi niego- 
dnemi ustami, które ten kołacz uszłache- 
tnił, Temi samemi oczyma, któremi na 
was patrzy, patrzył się oko w oko na JW. 
Pana, widział jego dobroć i łaskawość. 
Temi samemi uszami, któremi oto nic 
tutaj nie słyszę, takeście z podziwienia po- 
głupieli i poniemieli, temi samemi uszami, 
mówię, słyszałem te pamiętne słowa Pana 
na Buczaczu: »»Kochany Bartłomieju, mam 
do Waści urazę.c« Czy słyszycie ? Kocha- 
ny Bartłomieju mi mówił, JW. Pan do 
mnie, do nędznego szynkarza z podle Try- 
bunału i nawet — ale wy nie uwierzycie 
temu — lecz dalibóg nie kłamię — mó- 
wil, że mnie tu odwiedzi, mnie, JW. Sla» 
rosta. Jak widać, jestem u niego w ła- 
skach , może macie do niego jakie prożby, 
przezemnie, przezemnie przyjaciele, ja 
was zarekomenduję. Kto wić, co jeszcze 
będzie! O moja Małgosiu! dla czegoż nie 
żyjesz teraz, byłabyś doczekała się tego, 
jak twój kochany Bartek, którego nie raz 
głupim nazywałaś, pił ze szklanki JW. 
Pana, z JW. Pana piwnicy, JW. Pana 
wino, właśniuteńkie wino.« l skocz do 
córki, auściskawszy zdumioną jego mową 
Marysię, która patrząc na szaleństwo ojca, 
westchnęła niemiłóm tknięta przecznciem, 
rzekł donićj: »Maryniu! Marysieńku! po- 
ciecho starości mojćj! idź, biegaj do pi- 
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wnicy, każ przynieść dwie konwie piwa, 
niech dzisiaj każdy gratis pije w domu 
moim, weselcie się ze mną przyjaciele 
i pijcie za zdrowie JW. Starosty.« Poczóm 
rzekł z cicha do zabierającej się ku wy- 
chodowi córki: »Pamiętaj Marysiu, pół- 
torćj konewki piwa, a pół wody.« A obra- 
cając się do gości mówił: Walna dziew- 
czyna, ta córka moja, niechwałący się, 
dziś po raz pićrwszy czuję dumę szezęśli- 
wego ojca. Wykapany obraz nieboszczki 
mojćj Małgosi , Panie świćć nad jéj duszą!« 

Rzekł, złożył ręce i zdawał tię od- 
mawiać modlitwę zażonę, ałza, jak groch 
duża, przedzierająe się ja zmarszczkach 
jego lica, zginęła w łokciowym siwym 
wągsie. 

»Wyraźnie oszalałe rzekł cicho do to- 
warzysza swojego mieszczanin z Korca *), 
siedzący za dużym szynkownym stołem. 

„Nigdy nie miał wiele rozumu, a dziś 
ma go najmnićje odpowiedział towarzysz 
mieszczanina, rzemieślnik ze Starego 
miasta. **) 

»Starosta byłby uniego!« rzekł znowu 
pierwszy. +Y 

»Ch;ba, by mu figla jakiego wypłatać« 
powiedział drugi. r 

»Co wy tam szepczecie kumie, z Pa- 
nem Wawrzóńcem, a Wasze Łukaszu, cze- 
mu tak siedzicie cicho? zapytał się szyn- 
karz mieszczanina w wytartćj, suknem od- 
miennego koloru połatanćj kapocie , któ- 
rego blade nabrzmiałe policzki znamiono- 
wały ścisłą znajomość z kuflem Pana Bar- 
tłomieja. »Czego Wasze tak milczący dzi- 
siaje mówił dalćj, »może nie masz pie- 
niędzy, nie to nie szkodzi, Bartłomiej umić 
żyć złudźmi, nie wychował się za piecem 
i nie darmo z wielkimi Panami obcuje. 
Zborguję Waszeci, możesz pić w moim 
domu, ile mu się podoba, a dzisiaj zu- 
pełnie gratis. 

Mieszczanin z Korca uśmićchnął się 
do swojego towarzysza, Łukasz uradowany, 
że mu tak niespodziewana trafia się gra- 
tka, chciał coś z podziękowaniem odpo- 
wiedzićć, gdy weszła Heba szynku z podle 


*) ++) Korzec, Stare miasto: cześci Lublina. 


Trybunału, a za nią wniósł stękający pod 
ciężarem parobek dwie konwie piwa. Miły 
ten widok wyraz uniesienia radośnego wy- 
cisnął z ust przytomnych gości, a Łukasz 
jaśniejąc spojrzeniem sżczęścia, na widok 
dawanego darmo napoju, uśmićchnął się 
z nezuciem, którego już dawno nie do- 
świadczał. Wesołość powszechna zajęłą 
miejsce milczenia, szklanka po szklance 
krążyły wokoło i zrówną szybkością wy- 
próżniane bywały. Co raz żywsza toczyła 
się rozmowa, którą niekiedy przerywał 
poważnie po szynkowni chodzący Bariło- 
miej, chwilami ściskający milczącą córkę, 
którą to żoną dworaka, to pociechą swoją, 
to poraz pićrwszy wżyciu, swojćm dzić- 
cięciem nazywał. — — — 

Przeczucia Marysi po wyrażnych oświad- 
czeniach jéj ojca teraz zupełną pewność 
osiągnęły; łzy zakręciły się w jéj oczach, 
utracie jéj szczęścia, jéj najdroższych na- 
dziei poświęcone, a wstydząc się tychże 
w obliczu zgromadzonych gości, upatrzy- 
wszy sobie czas, wolny od nalewania 
szklanek, wybiegła do alkierza i zapłakała 
serdecznie. »O! dła czegoż nie mam już 
matki!« zawołała płacząca dziewica »gnie- 
wąła się nie raz, lecz miała dobre, wy- 
rozumiałe serce, ona byłaby pojęła żal 
mój i nie chciałaby była zapewne nieszczę- 
ścia dziecka swojego. Teraz opuszczona 
jestem od wszystkich, prócz ciebie N. Pan- 
no« to mówiąc rzuciła się na kolana przed 
obrazem Matki Boskićj »ty mię nie opu- 
ścisz, acokolwiek się stanie, ku mojemu 
nakierujesz dobru.« Powstała, pociecha 
jak czysty promień słoneczny, zawitała do 
jéj serca kamień spadł z jéj duszy, tyle 
religija nad niezepsutym jeszcze umysłem 
ma władzy, a widząc po za okna chodzą- 
cego Rafałoskiego, wybiegła doń, lecz 
długo z nim rozmawiać nie mając czasu, 
łzy z ócz prędko zgrabnym fartuszkiem 
otarła iściskając kochanka za rękę, rzekła: 

»Burza 'nam zagraża, lecz cokolwiek 
stać się może , będę ci wierną. Dziś pójdę 
do Dominikanów na nieszpory, tam ci coś 
więcój opowitm : 

Milcząc kochankę swoję odścisnął Ra- 
fałoski i rzekł odchodząc: »Będę na nie- 


szporach Marysiu, kto wić, jak długo je- 
szcze moja! lecz na jakiekolwiek los mię 
wystawi koleje, opłakiwać we mnie bę- 
dziesz nieszczęśliwego , ale nigdy niewier- 
nego kochanka.« 

To rzekłszy odszedł, nócąc dla po- 
krycia smutku swojego, wesołego krako- 
wiaka, lecz radość powierzchowna nie zga- 
dzała się z wewnętrznym stanem jego serca, 
i zaledwo ton słaby dziarskićj piosenki 
wydzierał się ze ściśnipnćj boleścią piersi. 

Może czytelnikom rzeczą nienaturalną 
wydawać się będzie zbyt wielka i niezwy- 
czajna tkliwość, tudzież wzniosłość uczuć 
kochanków tak niskiego stanu, jakiego byli 
córka szynkarza itowarzysz załogi cudzo- 
ziemskiego autoramentu. Lecz wychowa- 
nie obojga było wyższe nad stan ich te- 
rażniejszy. Ona wychowana w klasztorze 
Panięn Wizytek Lubelskich, pod okiem 
troskliwćj ciotki, przyjęła, jak na czas ón, 
dosyć staranne wychowanie. On zaś, syn 
niegdyś majętnego szlachcica, w pićrwszćj 
młodości swojćj używał wszelkich korzy- 
ści wyższego slanu i wychowania zamo- 
żaych. Gdy okoliczności i wpływ stosun- 
ków , nienależących do tćj powieści, zni- 
szczyły majątek ojca jego, osićrocony 
izubożały Rafałoski, widząc dla siebie za- 
grodzone dalszego kierowania się widoki, 
poszedł do wojska i pod charakterem pro- 
stego towarzysza ukrył stan swój dawny 
i wspomnienie o rzeczach, straconych, 
krom szlachetnego serca. Szczęśliwy tem 
przynajmniej, że w dziewicy równej tera- 
Źniejszemu stanowi swemu znalazł towarzy- 
szkę godną uczuć swoich, która nie rumie- 
niąc go zaniedbanćm wychowaniem, nie 
zola przytém stanu wyższością. Przy 
jéj boku chciał szukać zapomnienia utraco- 
nych korzyści majątku, lecz zwykle na nie- 
szczęśliwego ilosy się sprzysięgają, a czas 
dopićro pokaże, czy je pokonać potrafi, 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


— 


Wspomnienie o Thaerze. 
( Dokończenie.) 


W roku 1815 został Thaer jeneralnym 
Intendentem królewskich szczepowych ow- 
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czarni merynosów. W roku 1817 najłaska- 
wićj mianowany od Jego Królewskićj Mo- 
ści Kawalerem Orderu Orła Czerwonego 
Ścićj klassy. W roku 18235 w Maju podał 
myśl stowarzyszenia się gospodarzy, tru- 
dniących się chowem owiec hiszpańskich, 
w celu doskonalenia przymiotów wełny. 
Towarzystwo to, pod nazwiskiem : Zeip- 
ziger Wollkonvent, już dało niezaprze- 
czone dowody swojćj użyteczności, ijedna 
sławę dla swojego założyciela i przewo- 
dnika. W roku 1824 obchodził ón jubi- 
leusz doktorski. Ta uroczystość była powo- 
dem przyznania mu powszechnego, i w kra- 
ju iza granicą, pożytecznych jego i wiel- 
kich zasług. Król Jmć Pruski raczył go 
zaszczycić najwyższym reskryptem, oświad- 
czając zadowolnienie za gorliwie pełnioną 
służbę. Królowie: Bawarski, Angielski, 
Saski i Wirtemberski, przy najwyższych 
reskryptach przesłali Now ordery. 
Liczni przyjaciele i uczniowie jego, zebrani 
na ten akt czuły, wyrażali radość , przy- 
wiązanie i wdzięczność; a nawet stan wło- 
ściański wyznaczył od siebie deputacyją, 
która solenizantowi oświadczyła wysokie 
poważenie iwdzięczność za te usługi, ja- 
kie ón temu stanowi wyświadczył. Z mo- 
cnóm wzruszeniem Ś. p. Thaer wspominał 
i mawiał o tym dniu, w którym najwyra- 
źniejszych dowodów przyjażni doświad- 
czył, wktórym sumiennie i w duchu swo- 
jego serca mógł zostać przekonanym, że 
nietylko krajom niemieckim, ale i całemu 
światu był pożytecznym. 

, Był oprócz tego Thaer dobrym i tro- 
skliwym o dobro swojego kraju obywate- 
lem, przywiązanym do tronu i wiernym 
swojego Króla poddanym. Wysoki urząd, 
którym Monarcha jego zaszczycał, poda- 
wał mu zręczność obracania wielkich swoich 
zdolności na pożytek kraju. Do rozmaitych 
a tak pożytecznych urządzeń, tak stanu 
włościańskiego , jak i winnych gałęziach 
gospodarstwa krajowego, które wielu kra- 
jom niemieckim, w oczach każdego oświć- 
conego, tak wysoką jednają zaletę: bez 
wątpienia sławny Thaer miał czynny i prze- 
ważny udział, już przez pisma swoje, już 
przez obowiązek urzędu. Ważne jego pod 
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tym względem "przysługi , bez wątpienia 
teraz ani znane, poźnićjsze pióra wiecznćj 
przekażą pamięci. 


Ale co Thaera wynosi nad wszystkich 
innych, co mu zjednało powszęchną za- 
lctę jenijuszu i twórcy nauki; to jest ten 
duch obserwacyi, którym był zawsze i sla- 
tecznie ożywiany, ta trafuość w sądzeniu 
o doświadczeniach i postrzeżeniach dru- 
gich. Dzieła jego są pełne dowodów téj 
nieporównanćj zdolności. Styl jasny, zwię- 
zły i poważny. Lubo pisał bardzo wiele, 
jednakże nie wszystkie pisma jego są dru- 
kiem ogłoszone. W czasie mojćj bytności 
w Moógelinie wykładał ón niektóre części 
nauki z seksternów; nauka uprawy roli 
w rękopismie ( Theorie des „Ackerbaues ) ; 
zawićrała mnóstwo nowych myśli i wy- 
obrażeń. Hodowla owiec, której się z taką 
poświęcił gorliwością ETZ. bez wą- 
tpienia, wiele na tóm zyskała, ale jeszcze 
jego pism oryginalnych w tym przedmiocie 
dotąd drukiem ogłoszonych nie widzimy. 
Zapewne jego następcy nie pozazdroszczą 
tej drogićj dla nas puścizny. 


Gorliwość o postęp nauki, którą sobie 
za ulubiony Sitat przedmiot, zajmowała 
wszystkie momenta jego życia. Nie przy- 
wiązywał się ón do szczególnych gałęzi, 
z uchybieniem dla drugich, ale we wszy- 
stkich równy czynił postęp: a jeżeli które 
więcej go zajmowały, to zapewnę byłyto 
najpożyteczniejsze i najpolrzebniejsze. Je- 
muto winny kraje zagraniczne zaprowa- 
dzenie i upowszechnienie doskonalszych, 
od trójpolowego dotąd używanego, ukła- 
dów gospodarowania. Jemu winniśmy na- 
ukę uprawy rzędowćj w ogólności, zapro- 
wadzenie narzędzi oszczędzających robo- 
ciznę; jemu upowszechnienie uprawy kar- 
tofli; jemu po większćj części wydosko- 
nalenie chowu owiec hiszpańskich. Upo- 
wszechnienie uprawy kartofli w wielu kra- 
iach ubogićj ziemi, wielużlo nieszczęśli- 
wym łez nie otarło; głód 1 wszelkie za 
nim idące klęski pierzchnęły « ziemi, na 
którą ta dobroczynna roślina zaproszoną 
została; jéj jednak uprawa nie mogła być 
tak powszechną aż do czasów Thaera, 


który, ijako fizyjolog roślinny, i jako pra- 
ktyczny gospodarz, najlepićj potrafił na- 
uczyć sposobów chodzenia około tćj ro- 
śliny. Chów owiec hiszpańskich, w po- 
źniejszych czasach, stał się obfitem źró- 
dłem dochodów niemieckich gospodarzy : 
sławny Thaer do posunienia 1 tćj gałęzi 
gospodarstwa, bardzo się wiele przyłożył. 


_ Nie mniejszą, ten niepospolity czło- 
wiek, okazywał gorliwość w nauczaniu 
młodzieży, chcącój z jego nauki korzystać, 
niemnićj w podawaniu swoich rad i uwag 
gospodarzom praktycznym żądającym jego 
światła. Nie przestawał ón na wykłada- 
niu lekcyj, w których się najjaśnićj tłó- 
maczył: ale chcąc uczniów bardzićj zbii- 
żyć do siebie, miewał z nimi w oznaczo- 
nych godzinach tak nazwane konferencyje, 
w czasie których wolno było każdemu, 
podawać mu do rozwiązania rozmaitego 
rodzaju PODANO CE Każdy obowiązany 
był opowiadać, jaki jest sposób gospoda- 
rowania wjego kraju, z opisaniem szcze- 
gółowćm miejscowych okoliczności, jako 
to: klimatu i t. p. — Thaer, robił w tej 
mierze swoje uwagi i tym sposobem był 
to nicjako punkt środkowy, było to nie- 
wyczerpane. źródło praktycznćj nauki. 

Słowem, z jakićjkolwiek bądź strony 
zechcemy uważać 'Thaera, był ón wel- 
kim w całćm znaczeniu tego wyrazu. — 
Staby głos piszącego, więcćj wdzięczno- 
ścią ucznia powodowany, nie jest w sta- 
ńie wyrazić tego błasku światła, którym 
jenijusz wielkiego miswza jaśnieje; gra- 
nice wreszcie tego lekkiego wspomnie- 
nia rozszerzyć się więcćj nie dozwałlają. 
Powszechna ta wdzięczność, ze wszy- 
stkich zakątów Europy za życia mu je- 
szcze okazywana, ten głos jednomyślny 
Panujących, wyświadczający mu zadowol- 
nienie, czyliż nie okazują w nim téj wyż- 
szościł Wielki Mężu! Europa jest dla 
cicbie grobem, a ma nini dzieła twoje, 
trwalszym nad śpiże, na zawsze pozosta- 
ną pomnikiem. M. 


(Z Dzien. wil.) 


M 
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Zuzia młynarka, czyli: Gabinet wesołości 
Króla Stanistawa Augusta. 

Król Stanisław August, po wstąpieniu 
swóm na tron, będąc prawie w kwiecie mło. 
dości; — lubił chwiłe wolne od trudów, 
przepędzać w gronie kilku dobranych przy- 
jaciół, na żaitobliwych i dowcipnych ro- 
zmowach. Każdy z przy puszęzonych do 
Gabinetu wesołości , musiał przynieść za- 
bawną jaką nowinkę, bujografiją jakiego 
nowego oryginału w stolicy, — krociuchny 
romans jakićj niewianej Panienki lub mę- 
żatki, — słowem coś koniecznie takiego, 
coby dało obszćrne pole do rozumowań 
śmićszących i ucinków, | $ 

Jednego z podobnych wieczorków, któ- 
ry niedługo po obiedzie nastąpił ; — przy- 
szła Królowi ochota napić się starego wi- 
na. — Rzecz bardzo naturalna, że uczy- 
nione wtćj mierze od wszystkich zapyta- 
nie, jednomyślna odebrało odpowiedź, 
nader przychylaćcj osnowy. Natychmiast 
stary tokaj zawilał w brzęczącćm towarzy- 
stwie kieliszków, iza odjęciem korka, wo- 
nią swą myszkowatą napełnił gabinet, i ży- 
czliwe obecnych wzniecił ku sobie uczu- 
cia. Kiedyż przy stąróm winie, nie odmła- 
dzały się ża n ? — nie ożywiał humor we- 
soły! — Dowcipne mówię żarty i zaba- 
wne powiastki, jak z rogu obfitości, sypały 
się ze wszech siron; — zaledwie jeden 
skończył, trzech, cztćrech, prosiło o głos. 
Za przyjściem drugiej butelki , — barometr 
imaginacyi o kilka stopni poskoczył w gó- 
rę. — Atoli w pośród tćj Momusa ofiary, 
jeden z jego kapłanów, nagle odmienił 
1umor, i wpadł w ton rozczułający, byłto 
Jenerał Komarzewski. Wszyscy w niego 
wiepili oczy; — i jak we młynie wodnym, 
kiedy zastawią koła, szum wody ustając 
nagle, zwolna w szmer cichy się zamienia, 
że nakoniec ledwie kiedy niekiedy, spa- 
dające kropelki dosłyszóćć tylko można; 
tak itu nagle wdzięczna ustała wrzawa, 
i przed chwilą śmiejące twarze, przybrały 
postać zasępionych, pragnących dzielić 
cierpienia przyjaciela. — »Cóż ci jest Je- 
nerale?« zapyta nakoniec Król, »jeżeli się 
nie mylę, widzę nawet Izy w twoich 


oczach ?« — »Nie, Najjaśniejszy Panie« 
odpowić Komarzewski: »żołnićrz płakać 
nie umić; ale niech mi daruje Na: usze- 
wicz, jego ucinki na płeć piękną, są tro- 
chę za nadto uszczypliwe,« — »A to w czem 
znowu, przez Doga!« rzecze tamten, scóż 
ja takiego powiedziałem ?«*— »Jakto? nic- 
naśmiewałżeś się dopićró z Wojewodzi- 
ca *.......; że się rozkochał w swćj pod- 
dance, i twoim stylem satyrycznym , opi- 
sywałeś nam szydersko niezgrabność wiej- 
skich Małgorzatek, Agatek i Zuzanek?« — 
»No, i cóż cię to ma tak dalece rozczu- 
lać1e — »Rozczula mię i obraża, i gdybym 
twojego stanu nie szanował, tobym cię 
wyzwał jutro na pistolety ; bo przynajmniej 
imienia Zuzi nie należało mieszać z Mał- 
gorzatkami !« 

Na tóm Komarzewski uciął , i długo 
najmniejszego nie chciał dać wyjaśnienia, 
co znaczyło to tak gorliwe ujęcie się za 
jakąś Zuzią, — Chwila miiczenia nastąpiła 
znowu z kolei; — wszyscy znowu spoglą- 
dali po sobie, Komarzewski westchnął 
kilka razy serdecznie; aż nareszcie Król 
nie mógł dłużćj wytrzymać, i przypisując 
tę romantyczną postać  Komarzewskiego 
skutkom swojego tokaju, na cały głos 
śmiać się zaczął, a za nim reszta obecnych, 
prócz Jenerała; który powstawszy z miej- 
sca, z uszanowaniem rzekł do Króla: 
»O gdybyś Najjaśniejszy Panie, widział 
co podobrego tćj, której tuimię spospo- 
liconćm zostało; gdybyś poznał Zuzię mły- 
narkę,..., makazałbyś wieczne Narusze- 
wiczowi milczenie, i postać wiejska dziew- 
czyny, możeby się WKMości milszą wy- 
dała, nad wszystkie wdzięki bogiń twojej 
stolicy. — „Więc jesteś zakochanyme rze- 
rze Stanisław August, i zapewne nie zer 
chcesz nam przez zemstę, pozwolić twego 
bożyszcza oglądać?« — »Owszem, jeżeli 
Wasza Królewska Mość rozkażesz , jeszcze 
jutro zadość się stanie jego woli. Owszćm 
powtarzam, niech ją widzi i Naruszewiez, 
a zapewne nszanowaniem przejęty, nie bę- 
dzie się naśmićwał z Wojewodzica ; boją 
sam, gdybym nie był  Komarzewskim, 
pewnoby mię dziś jeszcze ujrzał u nóg 
Zazi ls 
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»Jntro, wyjedźmy do wiatrakówe mó- 
wil daléj Jenerał. »Ach! Królu, to jest 
anioł, bóstwo w ludzkićj postaci, i gdybyś 
Wasza Królewska Mość nie był Królem, 
przynajmnićj stałbyś się Komarzewskim, 
a Komarzewskim nie będąc, zostałbyś nie- 
zawodnie młynarzem na wiatraku.« 

Stanęła więc jednomyślna uchwała, 
udania się jutro do Zuzi, a trzecia butelka 
tokaju, pękła za zdrowie ślicznćj, niezna- 
jomej dziewczyny. — Nazajutrz przed po- 
łudniem, całe Towarzystwo Gabinetowe, 
częścią w powozach, częścią konno, ru- 
szyło do wiatraków. Za przybyciem na 
miejsce , dowiedziano się, że właścicielki 
nie masz w domu, że jednak za krótką 
chwilę niezawodnie powróci z miasta. Ko- 
rzysiając ztej pory, Komarzewski w kila 
wyrazach zrobił rys bijograficzny pięknej 
Zuzi: Ma lat, mówił, ośmuaście — zo- 
stała od trzech miesięcy sićrotą i razem 
dziedziczką tego młynka. — Mnóstwo mło- 
dzieńców ubiega się ojej rękę; — żaden 
jeszcze jéj serca nie pozyska Dziewczyna 
zdaje się nie mieć skłonności do odmiany 
swojego stanu, — jest rozsądna 1 gospo- 
darna, Zeszłćj niedzieli ujrzałem ją w ko- 
ścicle Karmelitów na Leśnie,' i zachwy: 
cony jej wdziękami, szedłem za nią zda- 
Jeka aż na to miejsce...., — reszty do- 
wiedziałem się od sąsiadów. 


Na te słowa nadbiega Zuzia , — widzi 
przed swoim wiatrakiem nieznajome, ale 
z powierzchowności znakomite osoby, izo- 
staje jak wryta! Lecz poslać jej niepo- 
równana, — czarownicze wejrzenie błęki- 
tnych oczu, — białość śnieżna, świeżość 
różanych kolorów rozkwitająca na licach, 
wszystkich nawzajem w osłupienie wpra- 
wily. Uprzejmie zaczepioma, odpowiadała 
ztaką rozsądną naturalnością na wszystkie 
zapytania niepoznanego Monarchy, — ztak 
niewymuszonóm i zgrabnćm uszanowaniem 
przyjmowała jego niewinne żarty, — iż 
pełen zachwycenia, rzekł zcicha do Na- 
ruszewicza: »Uchodźmy stąd, to jest nie. 
bezpieczna istota!l« — »Jój wiatrak, od sa- 
mego powićwu westchnień usidłonych ko- 
chanków, będzie mógł młóć wygodnie« 
przydał z uśmićchem Naruszewicz. — 


Jakoż długi czas Zuzia, tysiącznych 
starań i zabiegów była przedmiotem. Nie 
utraciła atoli i na uwielbiuniu Komarzew- 
skiego. W parę lat bowićm, uposażona 
z bezinteresownej łaski Augusta , została 
żoną jednego z Oficerów od artylłeryi, który 
w prostćj dziewczynie, ale z poczciwych 
rodziców pochedzącćj, znalazł prawdziwe 
szczęście, dłużne Gabinetot"i Wesotosci 
dobroczynnego Monarchy. 


(Z Gortca krak, J 


WIADOMOŚCI ROZMAITE. 


— Że Lwowa. — 

Duia 29. b. m. dana była Opera narodowa: Szkałe 
mierzanki, po raz trzeci przed licznie zgromadzoną pu- 
blicznoscia. Ta sztuka jak z rzeczy tak i z muzyki za- 
wsze podobać się będzie. — 

Jak sie dowiadujemy , wkrótce dana będzie Opera, 
z muzyka ulubionego kompozytoru Karola Kurpińskiegu : 
Czaromysł zwana. — 

W osialkarh zapust ma nas lakże zabawić Opera 
czarodziejsko - krotochwilna: Lwowianka Królową Gol- 
kondy, czyli: Finfa w obrotach. — 


— Z Warszawy. — 


Duia 4. Stycznia r. b. ma wyborowćm posiedzeniu 
Towarzystwa Przyjacioł Nauk, Członkami tegoż Towa- 
rzystwa zostali jeszcze: Iach- Szyrma, Tytus Hr. Dzia- 
łyński, Wład. Hr. Ostrowski i Jastrzębowski. — 


Dzienuiki doniosły, że niedawno w Paryżu doświad- 
czano publicznie nowego wynalazku jezyka czyli telegrafu 
muzycznego, i że z powszechnem zadowołeniem licznych 
słuchiaczów odbyła się próba na Polu Marsowćin ; lecz 
nie objawiono doiąd sposobu czyli tajemnicy tego nader 
ważnego i interesującego wygałazku. apelmistrz Dworu 
Królewsko - Polskiego , Karol Rurpiński, zastanawiając się 
dnia 28. Grudnia r. z. nad tym wynalazkien. a również 
jak wszyscy nie wiedząc o jego układzie, własnym po-! 
mysłem, w przeciągu kilku godzin, ułożył podobny tele- 
graf muzyczny, a nazajutrz, w obec kilkudziesiyt osób, 
dowiódł skutku swego wynalazku. Obecni podawali, w jẹ- 
zyku polskim , rossyjskiim , francuskim i niemieckim, wy- 
razy według swej woli, kapelmistrz ogłaszał je tonami 
muzycznemi, aosoba będąca w oddaleniu , natychmiast je 
powturzała słowami. — 

Nagdzwyczajna żarłocznosśo węża. 

Niedaleko Breytonu (w Anglii) zabito węża, który 
miał długości półtrzecićj stopy ; w brzuchu jego znaleziono 
trzydzieści młodych huropatw. — 


Z R W 
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